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napisał 

JĄN P R 0F F E R  (W ilno)

W  osłatńiem  trzydziestoleciu bujnie roz
w inęły się naulki fizjograficzne dzięki pracy 
trzech ośrodków  naukow ych. Pierwszy 
i najw ażniejszy z n ich to  Kraków z Ko
m isją F izjograficzną Polskiej Akadem ji 
Um iejętności, następnie idzie Lwów (Muze 
um  im. Dzieduszyckich), wreszcie W arsza
wa (Państw ow e Muzeum Zoologiczne). 
Znacznie później przybyły  do tego dw a 
m łode ośrodki, jakiem ! są Poznań i W ilno, 
w których p raca fizjograficzna koncentruje 
się p rzy  odpow iednich pracow niach u n i
w ersyteckich i już dzisiaj w ydaje wyniki 
w postaci ogłaszanych przyczynków.

Faum istyka, stanow iąca jeden z działów 
fizjografji, była i jest ściśle uzależniona od 
energji i żywotności danego ośrodka. Nie 
znaczy to jednak , by potrzeby i charak ter 
p rac faunistycznych zawsze pokryw ały  się 
z potrzebam i innych działów  fizjografii.

Do niedaw na, gdy n ap raw dę bardzo n ie
wiele wiedzieliśmy o faunie naszego kraju , 
nie było potrzeby i możności zastanaw iania 
się nad program em  badań  faunistycznych, 
k tóryby obejm ow ał większe obszary geo 
graficzne, a choćby naw et ty lko jedną 
z części składow ych naszego Państw a. Nie 
było wówczas potrzeby zastanaw iania się 
nad odrębnością program u prac floryśtycz- 
nych, czy też geologicznych. Każda dorzu 
eona now a w iadom ość m iała swą wartość 
i była oceniana, jako  sondowanie c h a ra k 
teru naszego k raju . W  sam ej rzeczy jednak, 
jeśli choć powierzchownie chcielibyśmy 
rzucić okiem  na prace np. faunisty  i geo
loga, spostrzec możemy obok wielu cech 
wspólnych i liczne odrębności, k tóre skła 
ń iają do rozważenia dzisiejszego stanu 
i określenia trw alszego program u prac fau 
mistycznych w całem  Państw ie Polskiem.
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O jednej z głów nych odrębności decyduje 
sam  m aterja ł, będący objektem  badań . 
Podłoże geologiczne, skały  i t. p. są czemś 
stałem  w porów naniu  p rzynajm nie j do k ró t
kotrw ałego życia osobniczego; dość zn acz 
n ą  zm ienność okazuje sk ład  ro ślin n o śc i; 
bez porów nania jeszcze w iększą (zmien
nością cechuje się sk ład  fau n y  każde
go tery to rium . To jedna z przyczyn, k tóra 
skłania m nie do rew izji dzisiejszych poglą 
dów n a  p race  faunistyczne. D ruga  p rz y 
czyna —  to dzisiejszy stan  fak tyczny  n a 
szych w iadom ości o faun ie  naszego k raju .

P rzed  trzydziestu  laty  podejm ow ane ba 
dania faunistyczne n a  jak im kolw iek  tere
nie Polski słusznie zaw sze by ły  popierane 
przez odpow iednie ośrodki pracy  fizjogru 
licznej, a w p ierw szym  rzędzie przez Ko
m isję F iz jograficzną Polsk. Akad. Umiej, 
w Krakowie. Przez ostatn ich  lat d w adzie
ścia k ilka zrobiono dużo. W  zakresie pew 
nych  działów  fau n is iy k i zgrom adzono tak 
bogate m aterja ły , iż należy zastanow ić się 
nad  pew nym  planem , k tó ryby  m ógł d o p ro 
wadzić do syntetycznego ujęcia fauny 
Polski.

P rak tyczn ie  rzecz biorąc, chodziło o n a 
kreślenie ogólnego p lanu  p rac  i popieranie 
przedew szystkiem  tych poczynań, które 
w tym  planie by łyby  uw zględnione; wszyst 
kie inne należałoby ty lko  dodatkow o tra k 
tować.

Te dw a tylko zagadnien ia p ragnę om ówić 
w niniejszym  artykule. Szukanie nowego 
p rog ram u  pracy  fizjograficznej nie jest rz e 
czą now ą; pierw szą pod tym  względem 
by ła  K om isja F iz jograficzna Polsk. Akad. 
Umiejęt. w Krakowie. Jednem  z zadań  na 
czas najbliższy, o ile m i w iadom o, było dla 
faunistów  krakow skich  opracow anie cało 
kształtu  fau n y  okolic K rakow a, jak o  terenu 
najlepiej już poznanego oraz opracow anie 
fauny  T atr, jak o  terenu niezm iernie cieką 
wego, zarów no ze względów  system atycz
nych, jak  i ekologicznych. P ro g ram  zatem  
w yrażał się w  dążności do m onograficznego 
ujęcia ściśle określonych obszarów .

Za Kom isją K rakow ską podążyło W ileń
skie Koło Kom isji F iz jograficznej, w prow a
dzając ty lk o  pew ne zm iany  do zasadniczo 
podobnego p rogram u. Koło W ileńskie w y

sunęło projekt, realizow any od 1927 roku 
opracow ania terenu okolic jezior Trockich.

Różnice m iędzy przedsięwzięciem  kra- 
kow skiem  i w ileńskiem  polegają na tem, że 
teren  jezior Trockich m a być opracow any 
nie tylko pod względem faunistycznym  lecz 
i pod  względem antropologicznym , flory- 
stycznym , geologicznym, geograficznym , et
nograficznym , a naw et historycznym  i go 
spodarczym , a następnie prace są podejm o
w ane zespołowo t. j. jednocześnie przez 
większą liczbę pracow ników  przy stałem  
w ysuw aniu w trakc ie  p racy  w terenie tych 
problem atów , ktÓTe zaczepiają o różne ga 
lezie wiedzy.

Jakkolw iek zakres i m etoda pracy  w ła- 
kiem  ujęciu są nieco różne od krakow skiej, 
w istocie rzeczy m am y jednak  i tu  p rzy 
kład próby opracow ania pewnego terenu 
w jaknajszerszym  zakresie, które w inno do 
prow adzić do m onograficznego ujęcia.

Te dwa program ow e przedsięwzięcia po 
d aję  dla p rzyk ładu , nie chcąc przez to k ry 
tykow ać innych ośrodków  pracy fiz jogra
ficznej, gdyby takich  prób n ie  przedsię
brały . Zresztą o pracy faunistycznej m ożna 
wnosić narazie ty lko n a  zasadzie u k azu ją 
cych się m aierjałów  naukow ych w spraw o
zdaniach Komisji Fizjograficznej' Polsk. 
Akad. Umiej, w Krakowie.

Zarów no prace naukow e, jak  i sp raw o 
zdania ukazu ją  się z opóźnieniem  jednego 
lub naw et dw u lat, wobec stałych trudności 
w ydaw niczych. To też trudno  u trzym ać 
rękę n a  pulsie rozw oju faunisiyki, chyba 
tylko częściowo m ożna to uczynić przez 
bezpośredni k o n tak t pracujących  na tem 
polu nauki. Niech się zatem  czytelnik nie 
dziwi, jeśli nie w spom niałem  o innych p o 
czynaniach, do tąd  m i nieznanych.

P rogram  p racy  fizjograficznej najlepiej 
byłoby rozstrząsać n a  zjazdach, jak ie  co ro 
ku m iały  się odbyw ać według uchw ał I Z ja 
zdu F izjograficznego w r. 1924. Niestety 
zjazdy takie nie były ani razu  zwoływane, 
to  też nie pozostaje m i n ic innego, jak  tylko 
dyskusja na łam ach pism  przyrodniczych.

P rzykłady , jakie w części szczegółowej 
będę podaw ać, celowo zaczerpnąłem  z po 
śród najbardziej znanych i z najbardziej 
rozpow szechnionych publikacyj. Po tych
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w stępnych uw agach przejdę do om ówienia 
dwóch powyżej wysuniętych zagadnień: 
1) planowości b adań  faunistycznych i 2) 
zmienności składu faunistycznego.

I.

Dotychczasowe poszukiw ania faunistycz
ne, prow adzone dość dorywczo dają  bardzo 
niedokładny  obraz o stanie naszej fauny.

P róba m onograficznego opracow ania fa 
uny okolic K rakow a, T atr, czy też jezior 
Trockich pozw oli w praw dzie przy  wytężo 
nej w spółpracy wielu specjalistów, u jąć ca 
łolkształt stosunków  faunistycznych danego 
obszaru, dając  przykład regjonalnego o p ra 
cow ania, niew ątpliw ie w ykryje ważne 
szczegóły ekologiczne, lecz niewiele p rzy
czyni się do w yjaśnienia naszych stosunków 
zoogeograficznych. Oczywiście powyższe 
próby są dużym  krokiem  naprzód, dowo 
dem  krystalizow ania się pewnej planowości 
przedsięwzięć, ale ty lko o charakterze lo 
kalnym .

P rzy  m odnym  dzisiaj regjonatizm ie tego 
typu  badan ia  iz trudnością ty lko  m ogą p rze
kroczyć granicę zainteresow ań jednej dziel 
nicy Polski i być przedm iotem  rozw ażań 
większej g rupy  badaczy. W reszcie badania 
te, dając całokształt w yników  z jednego te 
renu, nie m ogą być porów nyw ane ze sto 
sunkam i, panującem i n a  innych terenach, 
gdyż te są nieznane. Sitokroć owocnie jszeni i 
byłyby w yniki opracow ań m onograficznych 
jednego terenu, gdyby mogły być one n a 
rzucone n a  ogólne tło  stosunków faunistycz
nych choćby tylko polskich. Tym czasem  
b rak  tego tła, i niewiele dotychczas zrobio 
no, by  to  tło naszkicować. Aby b rak  ten 
uzupełnić, trzeba p rzy jąć jakieś ogólne 
w skazania, trzeba nakreślić plan prac dla 
całej Polski i konsekw entnie go wykony 
wać. Oczywiście uk ładając  pro jek t takiego 
p lanu, bacznie trzeba uważać, aby w jego 
sk ład  w eszły wszystkie dotychczasowa 
przedsięwzięcia, aby sił i energji n a  darm o 
nie m arnow ać.

P rzyk łady  najlepiej oświetlą tę spraw ę, 
to też rzućm y okiem choć bardzo pobieżnie 
na stan  dotychczasow ych naszych w iado

mości o faunie Polsiki. Ssaki, których tak 
niewiele żyje na naszych ziem iach, n ap raw 
dę nie są nam  znane, fak t ten  ostatnio p o d 
kreśla J a k u b s k i  (Ochrona Przyrody 
Nr. 4), a jeszcze w yraźniej wystąpią braki 
nowoczesnych bad ań  z zakresu m ainm a- 
logji, gdy będziem y się starać określić g ra 
nice rozprzestrzenienia jakiejś drobniejszej 
form y lub określić jej rzadkość.

P taki stosunkow o nieco lepiej poznane 
dzięki pracom  kilku naszych ornitologów 
( D o m a n i e w s k i ,  S z t o l c m a n ,  S i- 
• to w .s k i),' ale m im o to nie potrafim y 
określić ścisłej granicy rozprzestrzenienia 
wielu form  charakterystycznych dla pew
nych obszarów  jak  np. pardw y.

Podobne stosunki charak teryzu ją b a d a 
nia nad  gadam i i  płazam i. Poznanie ryb 
odbywa się dzisiaj przy  czynnej roli in s ty 
tutów rybackich i stacyj hydrobiologicz 
nyeh i przekracza granice rejestracji gatun 
ków, a w wielu w ypadkach w kracza 
w dziedzinę charakterystyki rasowej, czy 
leż biologicznej ( K u l m a t y c k i ,  S c h  e 
e h  t e l ,  W o l s k i ) .

Naogół więc m oglibyśm y p rzy jąć  ptaki 
i ryby, jako  grupy lepiej zbadane, gorzej 
już gady i płazy, a najgorzej ssaki; jeśli m ó
wię o lepszem zbadaniu, to  oczywiście nie 
myślę o kom pletnem . To uproszczenie, k tó 
re oczywiście w inno być dokładnie skorygo
wane pTzez specjalistów, narzuca m yśl k ie 
runku w jakim  dalsze badan ia  należy^ p ro 
wadzić.

P rzy  om aw ianiu stopnia naszych w iado
mości o zw ierzętach bezkręgowych ziem 
polskich, d la  celów praktycznych  rozróż
niam  grupy stosunkow o nieliczne w gatunki 
i grupy bardzo  liczne gatunkowo.

B adania nad  grupam i nielicznemi w g a 
tunki, jak  np. w irki, nicienie, skąposzczety, 
pijaw ki, skorupiaki, wije, pajęczaki, o w a
dy bezskrzydłe (Apterygogenea), niektóre 
rzędy z pośród owadów uskrzydlonych, 
(prostoskrzydłowe, jętki, ważki, wojsiłki 
i t. p .) , mięczaki, m szywioły i inne, m ogą 
być przeprow adzane na całym  terenie P o l
ski przez stosunkow o nieliczną grupę b a d a 
czy, choćby o tyle, aby m ożna było podać 
ogólnyT ch a rak te r ich w ystępow ania w Pol
sce, aby narzucić w postaci kanw y ogólni
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kowy, choćby narazie  n iedokładny , obraz 
ich rozprzestrzenienia.

Inaczej rzecz się  m a z grupam i, reprezen- 
tow anem i przez dużą ilość gatunków , jak  
np. z chrząszczam i, m otylam i, m uchów ka
mi, b łonków kam i, p luskw iakam i i t. p. Do 
opracow ania tak  bogatych  grup  potrzebny 
jest już cały sztab pracow ników , odpow ied
nio naukow o przygotow anych.

Pom inąłem  w tyun szkicow ym  przeglą
dzie g rupy  pasorzytu jące, część w odnych 
i k ilka innych, gdyż n ie m am  n ajm n ie jsze
go zam iaru  w (tej chw ili obrazow ać cało
kształt naszych b ad a ń  faunistycznych.

Poniew aż uw ażam , iż na jp iln ie jszą  spra 
wą dla zoogeografji, d la rozpoczętych o p rą  
cow ań m onograficznych (fauna T atr, fauna 
jezior T rock ich), wreszcie dla ustalen ia  p o 
trzeb ochrony p rzy ro d y  jest znajom ość 
ogólnego tła faunistycznego, przeto rzucam  
tu ta j szkic takiego program u,

Grupy nieliczne gatunkow o, o których 
powyżej w spom niałem  m ogłyby być przez 
kilku badaczy, w zględnie p rzy  pom ocy jesz 
cze ich uczni opracow ane w ciągu stosun
kowo kró tk iego  czasu; nie po trzebu ję już 
tu ta j dodaw ać, że n ajp ierw  praca m usiałaby  
być rozplanow ana drogą w zajem nego po ro 
zum ienia się odpow iednich specjalistów .

P rzytem  moiżeby m iało  pew ną rac ję  usze 
regow anie tych g rup  ze w zględu n a  stopień 
ich znajom ości w celu k ierow an ia  począt
kujących pracow ników  bądź  to w k ierunku  
zapoznania się z g rupam i, k tóre do tąd  jesz
cze leżą odłogiem, bądź to w k ierunku  uzu 
pełnienia poznania grup  najlepiej zbada 
nych. P rzyk ładem  pierw szych w śród  owa 
dów  m ogą być gryzki, jętki, przylżeńce 
i t. p., p rzykładem  drugich  —  prostoskrzy- 
dłowe, w ażki i t. p. J a k ą  drogę w ybraćby  
należało, to  już b y łb y  ty lko  d robny  szcze
gół, k tó ry  m ożna rozstrzygnąć po przyjęciu 
ogólnej zasady. Dfaleko tru d n ie j rozp lano
wać opracow yw anie grup , bogatych w ga
tunki, a trudność się jeszcze zw iększa, gdy 
weźmiemy pod uw agę nierów nom ierny  stan 
ich opracow ania w Polsce. Jak o  przykład 
grup lepiej u nas poznanych m ożna w ym ie
nić m otyle i chrząszcze, a bardzo  źle zbada
nych —  m uchów ki i pluskw iaki.

Dla p rzyk ładu  rozpatrzę  stan  naszych

wiadom ości o m otylach Polski. P rzytem  
m uszę się zastrzec co do jednej spraw y, k tó 
rą  Osobno om ówię w drugiej części n in iej
szego  artyku łu  t. j. zm ienności składu fa u 
nistycznego. T o  też gdy będę skalow ać o k o  

lice dobrze, średnio i gorzej poznane, to 
oczywiście m e będę tw ierdził, iż w najlepiej 
donąd zuadanej m iejscowości już nic now e
go znaieźć m e m ożna, a sam o określenie 
stopnia poznania natęży trak tow ać, jako 
pojęcie dość względne.

Zestaw iając prace nad  m oty lam i Polski 
m ożna wyróżnić okolice, k tóre są stosun
kowo dobrze poznane. Za tak ie  przy jm uję 
łe z nich, w k tórych ilość poznanych  t. zw. 
m otyli w iększych*) ( Mucrolepidoplei a j

D rugą kaitegorję będą stanow ić okolice 
średnio poznane, w których liczba pozna
nych gatunków  jest w yraźnie n iższą od po 
wyżej podanej liczby lecz w yprow adzona 
na zasadzie kilkuletnich badań.

Trzecią wreszcie kategorję stanow iłyby 
okolice z k tórych m am y tylko drobne, n a j
częściej przygodne przyczynki.

Do pierw szej kategorji należałoby z a li
czyć szereg obszarów  południow ej Polski, 
jak  np. okolice Lwowa, Stanisław ow a, 
S tryja, Nowego Sącza, K rakow a, P ieniny 
dolina P opradu ; w środkow ej Polsce—o ko
lice WTarszaw y, n a  zachodzie —  okolice P o 
znania.

Do drugiej kategorji należałyby Tatry, 
Podhale, Częstochowa, Kielce i okolice 
W ilna.

Do trzeciej wreszcie n iektóre okolice M a
łopolski, Lubelszczyzny, Radom skiego, B ia
łowieży, Podlasia, K alw ar ji (łom żyńskie), 
pow. Święciańskiego, pow. Dziśnieńskiego 
i t. p.

Po naniesieniu na  m apę Polski badanych  
m iejscowości pierwszej i drugiej kategorji 
o trzym am y dość pouczający obraz. Z achod
nia część Polski, południow o-zachodnia, po 
łudniow o-w schodnia, ograniczenie północ 
no-zachodnie (Prusy W schodnie)' i okolice 
przekracza 600 gatunków .

*) Motyle drobne (Microlepidoptera) bardzo 
słabo są u nas zbadane, a ich nikłe rozmiary utrud- 
niają obserwacje, to też na razie przynajmniej w ia
domości o ich występowaniu są mniej ważne dla 
określania charakteru zoogeograficznego.
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W arszaw y) w ykażą nam  dość jednolite 
obszary poznane. Wiejksza przerw a p o 
w staje w środkow ej części południow ej P o l
ski; okolice W arszaw y będą terenem  dość 
wyizolowanym  od leżących na południu 
średnio zbadanych okolic Częstochowy 
i Kielc. W reszcie tereny położone na  wschód 
od W arszaw y i północny wschód pokryte 
będą nielicznem i w ysepkam i terenów  śred 
nio poznanych. Zaznaczenie na m apie te re 
nów z k tórych  m am y tylko drobne p rz y 
czynki, może w ydatnie uzupełnić b rak i po 
łudniow o-zachodhiej Polski, gdzie i tak b a 
dania są stosunkowo daleko posunięte; n a 
tom iast w środkow ej Polsce, na północ y 
i na wschodzie drobne przyczynki niewiele 
przyczynią się do  w yjaśnienia tła lepidopte 
rologicznsgo, gdyż nie m am y tam  ani je d 
nej miejscowości dobrze poznanej, która 
m ogłaby posłużyć za podstaw ę do jak ich 
kolwiek porów nań.

O pierając się na powyższych danych 
łatw o m ożna wym ienić miejscowości, k tó 
rych opracow anie najbardziej jest potrzeb 
ne do w yjaśnienia ogólnego charakteru  rno 
tyli Polski.

Jeśli m iałbym  je wymieniać, to  na czoło 
ich w ykazu postaw iłbym  środkow ą część 
południow ej Polski, a więc miejscowości 
położone n a d  Sanem i jego dopływ am i i nad  
górnym  biegiem  D niestru, w południowo- 
wschodniej części pasm o Czarnohory, n a 
stępnie Polesie, Puszczę Białowieską, P usz
czę Nalibocką, B rasław szczyznę i Suw ał- 
szczyznę od wschodu i od północnego- 
wschodu.

Na drugim  planie w ydaje mi się, iż n ale
żałoby zająć się opracow aniem  Gór Święto
krzyskich, Kaliskiego, Radom skiego i P o 
m orza; wreszcie na końcu tereny  położone 
na północ od W arszaw y, Białostockie i oko
lice Grodna. N ajm niejszą w artość przyw ią 
żuję do tych terenów  dlatego, iż skoro o k o 
lice W arszaw y są dość dobrze opracowane, 
a rów nie dobrze, o ile naw et nie lepiej, P ru 
sy W schodnie; to  z pewnem  przybliżeniem  
m ożna w ypośrodkow ać charak ter m otylni- 
czy tego terenu. To samo się m a z Biało- 
stockiem  i okolicam i Grodna, k tóre objęte 
przez zbadane okolice W arszaw y i P rus 
W schodnich, przez Puszczę Białowieską,

która w pierw szym  rzędzie w inna być 
zbadaną, a wreszcie objętej przez te
reny Ziemi W ileńskiej, znajdujące się 
w opracow aniu przedstaw iają mniejsza 
już zainteresowanie. Nie znaczy to oczy
wiście, iżby a a  terenach, k tóre w ym ie
niłem, jak o  m niej ważne lub n a  tych, k tó 
rych wcale inie wym ieniłem , nie znalazłoby 
się szeregu form  now ych dla fauny  Polski 
lub ciekawych ze względów ekologicznych 
lufo zoogeografieznych.

Po przeprow adzeniu jednak badań  na te- 
ienach z góry określonych i, jako  n a jw aż
niejsze uznanych m ożnaby już m ieć w y
obrażenie o całokształcie stosunków, a po
szczególne ośrodki Komisji F izjograficznej 
m iałyby szerokie pole w ypełnienia b ra k u 
jących luk.

W  ten sposób zorganizow any plan badań  
w stosunku do w szystkich grup państw a 
zwierzęcego w yw ołałby potrzebę w ym iany 
pracow ników  pom iędzy noszczególnemi 
ośrodkam i, co niew ątpliw ie dla każdego by 
łoby bardzo  pożądane. W  dalszym  ciągu 
nastąpiłaby koordynacja prac wszystkich 
faunistów  w celu wypełnienia ogólnego 
planu.

Dzisiaj te j koordynacji niem a lub prze 
jawia się bardzo^ słabo, to  też poczynania 
pracow ników  na polu faunistykii są p rze 
ważnie przypadkow e, a o wyborze terenu 
badań najczęściej decydują czynniki ubocz 
ne iak wygoda, p rzyjem ność i ’t. p.

Ustalenie kolejności badanych  terenów  
w każdym  dziale faunisiyki należałoby do 
specjalistów danego działu. Oni też o p ra 
cowywaliby program y, k tó re m usiałyby fov<' 
zatw ierdzane przez ziazdy fizjograficzne, 
a nad w ykonaniem  uchw ał czuwałvbv. iak 
to czyni i teraz Kom isja Fizjograficzna P o l
skiej Akadem ii Umiejętności. Czuwanie to 
w yrażałoby sie przez w ydaw ane wskazówki 
dla poszczególnych kół, a następnie przez 
udzielanie zasiłków  tylko tvm  p raco w n i
kom. k tórzy  w ykonyw aliby badania , p rze
widziane przez ustalony  program . W szyst 
kie inne poczynania m niej celowe i nie p o  

krywaince sie z nrosiramem  m o "M iv  fretko 
wyjątkow o liczyć n a  pom oc m ateria lna  i to 
tylko wówczas, gdy program ow e bvłyfov 
całkowicie zaspokojone.
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W  ten sposób zużytkow ane fundusze w y 
dałyby  niew ątpliw ie znacznie lepsze rezul
taty  niż dzisiaj. R ozproszkow anie sił i p ie
niędzy, jak ie  jest obecnie, zastąp ione byłoby 
skoordynow aną i celow ą pracą. P raca  zaś 
sam a w każdym  z ośrodków  odrębnie pro 
w adzona zm ieniłaby się n a  w spółpracę ba 
daczy, zam ieszkujących odrębne dzielnice; 
nastąp iłaby  w ym iana pracow ników , w za
jem ne poznanie sam ych siebie i różnych 
m etod badaw czych.

W ym iana pracow ników  by łaby  konse
kw encją nakreślonego p rogram u, gdyż spe
cjalistów  ze w szystkich działów  faunistyki 
z pew nością nie każdy ośrodek m ógłby d o 
starczyć.

II

W  drugiej części nin iejszego artk u łu  
p ragnę om ówić spraw ę zm ienności składu 
faunistycznego, każdego z tery torjów , k tó ra  
to zm ienność decyduje o  konieczności sto 
sow ania odrębnych  m etod  p rzy  badan iach  
faunistycznych w odróżnien iu  o d  b ad ań  flo- 
rys tycznych, geologicznych i t. p.

Zdolność do ;ruchu jest jedną z cech 
ustrojów  zw ierzęcych. Nie osłabią tej ce 
chy p rzy k ład y  pozbaw ionych zdolności r u 
chu gąbek, a m ożności czynnego ruchu  sta- 
djów. rozw ojow ych paproci i t. p . ; są to  ty lko 
w yjątki. Stopień ruchliw ości u zw ierzą t jest 
bardzo  różny i zależnie od n iego  jedne 
zw ierzęta będą zajm ow ały  większe obszary, 
inne m niejsze, chociażby te ostatn ie  mogły 
znaleźć odpow iednie b io topy  po  za g ran i
cam i swego rozprzestrzenienia. W reszcie 
pew na część zw ierząt zd a n a  jest n a  los r u 
chów biernych, a tyczy się to przew ażnie 
fauny  w odnej i pasorzytów .

Zdolność przystosow ania się do nowego 
biotopu, to  d ru g i czynnik  odgryw ający  p o 
w ażną rolę przy  zw iększaniu g ranic ro z

p rzes trzen ien ia  się. P om ijam  inne, gdyż nie 
m am  zam iaru  om aw iać w arunków  roz
przestrzenienia się, a p rag n ę  ty lk o  omówić 
spraw ę zm ienności sk ład u  faunistycznego, 
rozpatryw aną w świetle nagich faktów . 
W spom nę tylko jeszcze o w ym ieran iu  pew 
nych grup zwierzęcych lub kurczeniu  się 
ich zasięgu rozprzestrzenienia, oraz o roli 
człowieka, raz ułatw iającego ro zp rzestrze 

nianie się, drugi raz, co częściej się zdarza 
pośrednio lub bezpośrednio niszczącego cjiłe 
zespoły zwierząt.

Stopień ruchliwości u  zw ierząt w aha się 
w bardzo  szerokich granicach.

Jeśli weźm iem y pod uw agę zwierzęta lą 
dowe, to  m ożem y w yróżnić dwie grupy 
form : 1. form y m ało ruchliwe, bardziej
zw iązane iz podłożem  i 2. form y bardzo 
ruchliwe, łatw o zm ieniające miejsce swego 
pobytu; oczywiście podział ten jesft zupełnie 
schem atyczny, dość dow olny i pom ija cały 
szereg form , okazujących przejścia raz do 
większej, drugi raz do m niejszej ruchli 
w ości.

Do pierw szej grupy należałoby  zaliczyć- 
mięczaki, rów nonogi lądowe, wije, owady 
bezskrzydłe, a z pośród  uskrzydlonych  — 
biegacze (G arabidae); do drugiej grupy n a 
leżałaby reszta form  zwierzęcych.

W ysoko rozw ii ta zdolność ruchu 
u trudn ia  badan ia  zoogeograficzne, a także 
i ekologiczne, a zwłaszcza te z nich które 
prow adzą do poznania zw iązku izwierząt 
z podłożem.

Nic więc też dziwnego, iż przy w szelkich 
uogólnieniach, odnoszących się do Określe
nia faunistycznego na zasadzie rozp rzestrze- 
mienia się zw ierzą! bezskrzydłych, mówi się 
o fo rm ach  m ało ruchliw ych. Niew ątpliwie 
zwierzęta te  d ają  przejrzysty obraz stosun 
ków rozm ieszczenia w ubiegłych epokach 
oraz w czasie obecnym, m igracji i t. p. z ja 
wisk ogólno-biologicznych, k tórych fauni- 
styka m oże dostarczyć. O pierając się jed 
nak w yłącznie n a  mich, nie m ożem y mieć 
pełnego obrazu  danego obszaru.

Zm ienność sk ładu  faunistycznego dotyka 
jak  jednej, tak i drugiej g rupy  form  i to 
może w stosunku m ało co różnym . Zwie
rzęta bowiem  m ało ruchliw e są bardziej 
zw iązane z charak terem  podłoża, to też 
giną b ardzo  prędko, skoro ch arak ter tegoż 
ulegnie zm ianie; form y bardziej ruchliw e 
zazw yczaj Okazują m niejszy związek z p od
łożem a w zw iązku z item za jm u ją  większe 
areałyr rozprzestrzenienia od pierw szych, to 
też łatw o m ogą zm ienić miejsce swego b y 
tow ania, nieznacznie tylko różniące się od 
pierw otnego. Oczywiście b iorąc pod uwagę
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zm ienność składu faunistycznego w czasie 
dość znacznym , będzie ona m niejszą u forrn 
nieruchliw ych. W śród obu jednak grup 
m ożna w yróżnić dw a m om enty t. j. 1. w y
m ieranie lub kurczenie się areału rozprze
strzenienia i 2. zw iększanie areału rozprze- 
slrzenienia.

Obydw a te zjaw iska mogą być wywołane 
przez najróżnorodniejsze czynniki zewnę
trzne i w ew nętrzne; nie będę się zastana
wiać n ad  niemi, a przejdę do przykładów .

F  o r  ni) y u s i ę p u j ą c e. W iele jesl 
zw ierząt usuw ających się 'ze składu naszej 
fauny  zarów no w śród kręgowców, jak 
i wśród bezkręgowców.

I Itak np. wym iera żubr, bliskim  jest wy
m arcia u nas bóbr.

Żubr od dłuższego czasu należał ty lko do 
fauny  Puszczy B iałow ieskiej2) i był tam  
sztucznie podtrzym yw any; w ścisłej zależ
ności od roli względem niego człowieka ilość 
osobników raz się zw iększała, drugi raz się 
zm niejszała, a wreszcie przez człowieka zo
stał w puszczy w y tęp io n y 3).

Bóbr doniedaw na zajm ow ał dość znaczne 
obszary głównie na Polesiu i w Mińszczy 
źnie, a obecnie przynajm niej n a  naszym  te
renie ilość tych zw ierząt m aleje z roku na 
rok. O zdolności do rozprzestrzeniania się 
bobra św iadczy fak t wandalskiego zabicia 
bobra w 1926 roku Niemnie pod G rod
nem.

Z pośród innych zw ierząt ssących w ym ie
nić m ożna znane zresztą fak ty  zimniejsze 
nia się ilościowego u nas niedźw iedzia, ł o 
sia. rysia, żbika, notrki i t. p. O drębną nieco 
kategorję stanowi kozica i świstak, form y 
zw iązane u  nas przew ażnie z T atram i, 
obecnie Otoczone specjalną opieką. I wiele 
innych przykładów , może mniej jask ra  
wych m ożna by podać, k tóreby świadczyły 
o zm ianie składu naszej fauny ssaków. 
Ptaki może jeszcze więcej dostarczają po-

2) Pomijam sprawę pokrewieństwa naszego żubra 
(Bison bonasus bonasns L.) i żubra kaukaskiego 
(B. bonasus caucasicus Sil.) oraz żubra amerykań
skiego (Bison bison L.), gdyż przekraczałoby one 
granicę niniejszego artykułu.

3) Sztolcman J. — Materjały do historji naturalne.'
i dziejów żubra (Bison bonasus Linn.). Prace zoolog
Polsk. Państw. Muz. Przyr. Warszawa, 1924.

dobnych przykładów , w ym ienię tylko kilka.
Puhacz do  n iedaw na dość pospolity, nasz 

olbrzym  w śród pierzastej b raci ginie naw et 
tam, gdzie znajdow ał bardzo dogodne w a
runki bytow ania, jak  np. w Pieninach 4) .

Coraz rzadziej jaw ią się, orły7; bocian 
czarny należy do przedstaw icieli północno 
wschodniej naszej fauny , a liczebność jego 
zdaje się co roku zmniejszać. Pardw a, do 
niedaw na pospolita n a  W ileńszczyźnie, cofa 
tam swój zasięg rozprzestrzenienia w k ie
runku północno-w schodnim . Giną, względ
nie stają się u nas coraz rzadsze, żórawie, 
czaple, dropie, k ruk i, zim orodki i wiele in 
nych.

Podobne przykłady zaczerpnąćby m ożna 
z pośród gadów, płazów  i ryb. Mówiąc 
o tych ostatnich w spom nę tylko o w ynisz
czeniu siei w jeziorze W igry, tak, że już 
tam do niezm iernych rzadkości należy, 
wspom nę wreszcie o niszczeniu sielawy 
w jeziorach Trockich, gdzie bezlitośnie łowi 
się je gęstemi siećmi nie dozw alając młodym 
choćby tylko dorosnąć i złożyć ikrę.

W ykazu ginących kręgowców na naszych 
ziemiach nie m am  zam iaru  tu podać, przeto 
ograniczę się do tych  k ilku , może naw et 
przypadkow ych przykładów .

W śród bezkręgow ych niew ątpliw ie bez 
porów nania więcej m ożnaby w yszukać po 
dobnych przykładów , gdybym tylko były  one 
rejestrow ane tak , jak  kręgowce. B ezkrę
gowce m niejszą w artość (przynajm niej p o 
zorną) stanow ią dla człowieka, są liczniej 
reprezentow ane w gatunki, przeto i skąpsz:' 
o nich maimy Wiadomości. Mimo tego dość 
dużo przykładów  form  ginących podać m o 
żna; wym ienię część z nich.

Owady, a przedew szystkiem  wśród nich 
motyle i chrząszcze już zdaw na in tereso
wały fauniistów; przeto znajdujem y zapiski, 
odnoszące się do tych grup z przed prze
szło 100 lat. Do najbardziej w iarogodnych 
daw nych badaczy m otyli Polski należą: Z e- 
b r a w s k i  i N o w i c k i .  U nich to  znaj- 
d ujem y pierw szą w iadom ość o w ym arciu  
pod Krakowem  Parnnssius m nem nsyne  L. 
Tak pisze N o w i c k i :  „N a zwierzyńcu

4) S i t o w s k i L. — Charakter i osobliwości przy 
rody pienińskiej. (Ochrona Przyrody. Zeszyt 3-ci)
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w K rakow ie łap a ł ją  p. Ż e b r a w s k i  
oikoło r. 1820 bardzo  licznie w m iesiącu lip- 
cu, a więc w porze w k tó re j nigdzie w E u 
ropie nie była uw ażana. O dtąd nie było  jej 
aż do 1856 r. w k tó ry m  to n a  w zgórzach 
Przegorzalskich jeden okaz złapano. Nikt 
później tego gatunku  tam  nie łowił.

N iepylaka apollo (P. apollo  L.) należy 
również zaliczyć do m oty li ustępujących  ze 
składu naszej fauny , o czem św iadczą .mię
dzy innem i dane, odnoszące się do  jego w y
stępow ania na Śląsku. W  Polsce niewiele 
stanow isk znam y  tego m otyla, a okazy p o 
daw ane z kieleckiego naw et gdyby istotnie 
tam  je łow iono m ogły być przypadkow em i. 
O charak terze  w ystępow ania niepylaka 
apollo w P ien inach  i w  T atrach  trudno  na 
razie coś orzec. N iepylak apollo n ie  co roku  
jaw i się jednakow o licznie; zazw yczaj „ob
fity" jego pojaw  m ożna obserw ow ać co lat 
kilka, a w m iędzyczasie w ystępuje n a  b a r 
dzo ograniczonych przestrzeniach  i niezbyt 
licznie.

Może to  zjaw isko jest objaw em  w ym ie
ran ia  tego gatunku , p rzynajm nie j n a  danym  
terenie, a m oże jest ty lko właściw ością acz 
nie w yłącznie tego gatunku. P odobną 
zm ienność liczebności w ystępow ania m ożna 
obserw ow ać u wielu innych  motyli.

Jeszcze o jednym  m otylu  p rag n ę  w spom 
nieć. Czerwończylk ogniczek (C hrysopha  
nus Virgaureae L.) w wielu m iejscowościach 
Polski licznie się jaw i w  lipcu i w sierpniu, 
że ty lko  w ym ienię znane imi z w łasnych  ob 
serwaCyj okolice Ojcowa, Zw ierzyńca, lubel
skiego, a n a  północy zachodnie części pow. 
Św ięciańskiego i okolice T rok pod W ilnem  
W edług N o w i c k i e g o :  „około Lwowa
m iał być daw niej pospolity , ale w yłapano 
go na kw otlibety"; dzisiaj w praw dzie znów 
licznie w ystępuje pod  Lw ow em  ten barw n y  
m o ty le k 4) . W yniszczono natom iast pod 
Lwowem k rew niaka tego  ostatniego Ch 
dispar Hw. var. Y u tih is  W ernb  5) , robiąc

4) H i r s c h l e r  J. i R o m a n i s z y m  J. — 
Motyle większe (Macrolepidoptera) okolic Lwowa 
Spraw. Kom. Fizjogr. Akad. Umiej. T. 43, 1909 r.

5) Dokładną wiadomość o obecnym stanie pojawu 
pod dworcem tego motyla zawdzięczam p. inż. Ro- 
maniszynowi za co Mu na tem miejscu składam ser
deczne podziękowanie.

swego czasu t. zw. obrazy o „dukatow em  
lle“ .

To nieliczne przykłady  form  motyli, 
zm ieniających swe staanow iska w Polsce, 
względnie zm ieniające liczebność swego 
w ystępow ania; nie chcę doszukiw ać się in 
nych, m niej m oże jaskraw ych i pewnych.

F auna pajęczaków  i wijów dotąd zbyt 
niedokładnie została u nas zbadaną, to  też 
trudnoby mi było podaw ać przykłady  z tej 
g rupy zwierząt.

Ze skorupiaków  za form ę ustępującą n a 
leży uw ażać rak a  rzecznego, m asow o jesz
cze jawiącego się n a  północno-w schodnich 
kresach; rabunkow a jednak eksploatacja 
niewątpliw ie prędko zm niejszy jego liczeb 
ność.

Mówiąc o form ach ginących, pTzynaj 
m niej w Polsce nie m ożna pom inąć m ięcza
ków; odnośne dane cytuję za Polińskim  e) . 
Zasłużony ten badacz na polu ma la kozo > 
logji m ów iąc o dw óch k s er of iłowych fo r
m ach, a  m ianowiice o  M artha instabilis 
Rssm. i M. cereofhwa  M. Bełz., pisze n a  str 
48: „Przetrw aw szy nieom al bez zm iany gra 
nic rozmieszczenia okres czw artorzędow y 
aiż do chwili obecnej w odwiecznych swoich 
siedzibach podolskich i w yżynno-siedm io 
grodzkich, giną one wszędzie tam , gdzie 
zbyt m ała strom ość i kam ienistość zboczy 
jarów  zabezpieczyć ich nie zdoła przed by  
dłem  i pasterzam i. Zagładę półn .-zachod
niego krańca zasięgu M artha instabilis o b 
serwować było m ożna we Lwowie; św iad
czą o niej przechow ane w M uzeum im. 
Dzieduszyckich okazy, k tóre p rzed  szere
giem lat zebrał p rof. J. Łom nicki n a  Górze 
P iaskow ej, dziś całkowicie opanow anej 
przez nowego najeźdźcę: X erophila o b v ii  
H artm .“

Inny m ięczak Vertigo m oulinsiana  Dusp, 
form a bardzo  (rzadka, a znana w Polsce ty  1 
ko z dwu stanowisk t. j. w okolicy Świecia 
i ze Słom kowa pod Skierniewicam i, w k o ń 
cu dyluw ium  dość licznie w ystępow ała pod 
W arsizawą, jak  tego dow odzą prace Poliń-

•) P o 1 i ń s k i W ł. — Znaczenie zoograficzne 
mięczaków Polski i konieczność ochrony ich zespo
łów. Ochrona Przyrody. Zeszyt 7.
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skiego n ad  m ięczakam i czw artorzędowem i 
z ówczesnego torfow iska na  Żoliborzu.

W  powyżej cytow anym  artykule oto, co 
jeszcze pisze Połiński o m ięczaku Frutici- 
cala villosula  R ssm .: ,,W  obrębie całych
K arpat półn.-zachodnich, Beskidu środko
wego i południow ej części Ju ry  Krakowskiej 
jest to gatuneik endemiczny. Zastępuje tu 
całkowicie pokrew nego m u, już w pliocenie 
europejskim  szeroko rozpowszechnionego 
Fruticicola hispida  L., z łona którego naj- 
praw opodobniej się u  schyłku trzeciorzędu, 
jak o  gatunek podgórsko-górski, w yodręb
nił, i k tórem u stopniowo w ydarł w spom nia
ną tery to rja lną  „enklaw ę“. Snać jednak n ie
długo sądzono m u było trw ać życiem unie
zależnionego gatunku, gdyż siedziby jego 
w oczach naszych kurczą się gwałtownie 
wszędzie itam, gdzie pod ciosami siekierv 
p ad a ją  stare olszyny nadw odne;...“

Pom inę już liczne inne przykłady, jakie- 
mi choćby m ogły być t. zw. relikty polo 
dowcowe (np. ze skorupiaków  —  Branćhi- 
neeta paludosa  (Muller), z pośród miecza-, 
ków —  Vertigo circticu W allbg, V. alpestris 
Aid., V. genesii Gredl., Gyrcuilus gredlcri 
Bielz. i t. p.) i inne form y, o odm iennem  
pochodzeniu, k tó rych  zasięgi coraz bardziej 
się kurczą.

Niech te  przykłady  w ystarczą aby up rzy 
tom nić sobie, iż wiele gatunków  zwierząt 
w oczach naszych ustępuje ze sk ładu  fauny 
Polski, skutkiem  czego ulega zm ianie cało 
kształt stosunków  faunistycznych. P rzy k ła 
dy te oderw ane nie ty lko dlatego, iż nie po
stawiłem  sobie za zadanie przedstawienia 
form  ginących i n ad  ich doborem  specjalnie 
się nie zastanaw iałem , lecz i dlatego, że nie
wątpliw ie więcej niż poznanych form  wy 
m ierających jest jeszcze dotąd  niezbadanych 
i to z pośród różnych grup systematyoz 
nych.

Dirugą kategorję będą stanow ić form y 
w nikające t. j. te najczęściej, k tóre nietylko 
zm ieniają granice swego w ystępowania lecz 
i zw iększają swe zasięgi. Dla zobrazow ani a 
ich podam  kilka przykładów  z różnych 
grup  system atycznych poczynając od ssa
ków.

Nowych przybyszów  z pośród ssaków na 
ziem iach Polski niewiele m ożnaby wym ie

nić. Praw dopodobnie jedną z przyczyn tego 
zjaw iska jest stosunkow o znaczna wielkość 
tych zwierząt przy jednoczesnem  zm niejsza
niu się odpowiednich dla nich kryjów ek 111 

skutek gospodarki człowieka. Z form  daw 
niej już przesiedlonych m ożna wymienić 
szczura w ędrownego i daniela, k tóry  został 
przez człowieka w prow adzony do n iek tó 
rych lasów, leżących po za prow incją śród
ziem nom orską, gdzie jest fo rm ą tubylczą, 
a wreszcie choćby dzikiego królika, za jm u 
jącego coraz nowe obszary, sięgające wedf. 
Jakubskiego ?) środkow ej Wisły.

Możność lotu u łatw ia ptakom  zdobywa 
nie coraz większych obszarów, służących im 
za miejsca bytow ania. Nie wszystkie jednak 
form y zaleciałe ak lim atyzują się. Jedne 
z nich, jak  np. pustunnik  (Syrrhnptes para- 
doxus Pall.) nie długi tylko czas za trzy
m ują się w nowem środowisku, inne nato 
miast zdobyw ają je na stałe, jak np. k u l
czyk (Serinus canarius Linn.) według d a
nych D o m a n i e w s k i e g o 8) „zaak lim a
tyzował się u nas m niej więcej wt połowie 
zeszłego wieku i rozszerzając dość szybko 
granice swego rozmieszczenia ku północy, 
posunął się p rzynajm niej do szerokości Cie- 
chocinka“ .

Inne znów ptaki p rzypadkow o tylko z a 
latu ją  na nasz teren i ich większość nie po
w inna być wliczana w skład stałych m iesz
kańców Polski, jak  np. łabędź, pelikan, sęp, 
żołna n) i wiele innych.

Bezkręgowe, a zw łaszcza ruchliw e t. j. te, 
które posiadają  dużą łatwość zm iany m ie j
sca swego bytow ania jeszcze prędzej rozsze 
rzają granice swych zasięgów. T rudniej tyl 
ko dostrzec ich wnikanie, trudn iej wyróżnić 
form y w nikające i u trw alające się na no 
wych stanow iskach od form , które tylko 
czasowo zalatu ją .

Niew ątpliwym  przybyszem , k tóry  trw ale 
u nas się osiedli, jest z pośród owadów

7) J a k u b o w s k i  A. — Rola zoologji w zada
niach ochrony przyrody. Ochrona Przyrody. Zeszył 4

8) D o m a n i e w s k i  J; — Kulczyk Polski. Spr. 
Tow. Nauk. Warsz., 1917 r.

9) Żołna wedł. D o m a n i e w s k i e g o  (Ochrona 
Przyrody. Zeszyt 7) gnieździ się pod Zaleszczykami 
a do innych miejscowości Polski może tylko czasowo 
zalatywać.
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mszyca w ełnista (Schizoneura Icininera 
H ausm .). N ietylko ipotrafiła się ta m szyca 
aklim atyzow ać w południow ej, zachodniej 
i środkow ej Polsce, ale stała się jednym  
z najgroźniejszych szkodników  drzew  owo
cowych. Północne jej zagony sięgają u nas 
Wileńsizczyzny, da ląd jednak  choć przew o
żona razem  z drzew kam i z po łudnia nie po 
trafiła się tu  osiedlić, prędko  ginąc, p raw 
dopodobnie pod w pływ em  ostrej i d łu g o - 
trw ałej zimy.

D rugim  przykładem  fonm, zajm ujących 
w naszych oczach coraz to now e obszary 
może być m ały  m otylek Tephroclystia  sinuo- 
suria Eversm ., początkow o znany  tylko 
z okolic Irk u ck a  i P etersburga, później 
z Sonju itten  (P rusy), odnaleziona w r. 1922 
w W ilnie, a w r. 1925 złow iłem  jednego 
sam ca w ogrodzie fo lw arku  P ab jan iee pod 
Z łotym -Potokiem  (woj. kieleckie).

O zm ianach w składzie fau n y  św iadczą 
spisy z jednej i te j sam ej m iejscowości, ze 
staw iane w dość znacznych odstępach czasu 
przez różnych badaczy. O tej spraw ie p isa
łem już ina innem  m iejscu10), w ykazując, 
jak  n iew łaściw ą jest m etoda łączenia sp i
sów faunistycznych  z różnych czasów w je 
dną całość i n a  te j izasadzie charak teryzo 
w ania fau n y  danego obszaru . W yw odów  
tam  podanych nie będę pow tarzać, podam  
natom iast ilość gatunków  m otyli według 
m oich spostrzeżeń pospolitych pod K rak o 
wem, a przez Żebrawskiego, bardzo  sum ien
nego badacza, nie podaw anych ; takich  
form , zaobserw ow anych w latach  1910 — 
1914 wyliczyłem  47. O dw rotnie też nie zna- 
znalazłem  w tym  czasie wielu gatunków , 
k tóre według Żebrawsikiego nie m iały  być 
rzadkie pod K rakowem .

C yfry powyżej podane n ie m ogą oczyw i
ście św iadczyć o ilości gatunków , które 
w niknęły do okoilic K rakow a lub stam tąd  
ustąpiły . B ardzo często la ta  liczniejszego 
pojaw u pew nych gatunków  porozdzielana 
są laitami w czasie k tó ry ch  są one bardzo  
rzadkie lufo naw et zd a ją  się być tam  nie 
obecne. Nawet najpospolitsze szkodniki d o 

10) P r ii f  f  e r .1. —  Przyczynek do znajomości 
motyli północno - wschodniej Polski. (Praca Tow  
Przyj. Nauk w Wilnie. Tom. III).

starczają  nam  tego rodzaju przykładów . 
Dość w ym ienić choćby brudnicę m niszkę 
(L ym antria  m onacha  L.) lub barczatkę so 
snówkę (D endrolim us pini L .). Jaw ią  się te 
fortmy co pewien ozas m asowo, po k ilku  la 
taeh giną najczęściej nasku tek  rozw ijają 
cych się pasożytów , przez dłuższy czas na 
wet n iknąć w danej miejscowości aby po 
kilku latach zjaw ić się licznie.

Mogą być i inne przyczyny czasowego 
jakgdyby ustępow ania danego gatunku 
z określonej miejscowości, jak  np. zniszczę 
lub zm iana charak teru  b iotopu; zresztą t a 
kich czynników  ham ujących  liczebność wy 
stępow ania lub ułatw iających  rozwój m o
żnaby w ym ienić dość dużo, chociaż w szyst
kie będą oparte  ty lko  na m niej lub więcej 
praw dopodobnych przypuszczeniach, gdyż 
ścisłych b adań  w  ty m  k ierunku  nie prze
prow adzano.

Stosunkow o jednak niewielka liczba 
z form  pozornie nowych będzie s ta 
now iła nowe składniki fauny danej miejsco
wy ości. W śród now ych zaś form  część ga
tunków  będzie należała do zw iększających 
swój zasięg rozprzestrzenienia, a więc istot
nie w nikających do składu danej fauny, 
część zaś, i to znakom itsza niew ątpliw ie, b ę 
dzie należała do form , zm ieniających swe 
stanow iska lub zagęszczających je w obsza
rze dotychczasowego rozprzestrzenienia.

Jak  tru d n o  ustalić ch a rak te r pojaw u no- 
wospotlkanyeh form  w danej okolicy, najle
piej z ilu stru ją  przykłady.

Często m ożna obserw ować pojaw y spo ra
dyczne, k ró tko trw ałe i najczęściej p rzy p ad 
kowe w niknięcia na tereny, norm alnie prze? 
dany  gatunek nie zam ieszkiwane. Z alatu ją 
do nas p tak i (pelikan, sęp, żołna i t. p .) , tak 
sam o też za la tu ją  owady. Dość wspom nieć 
Daphius nerii L., którego ojczyzna leży nad 
m orzem  Śródziemrtem, a pojedyncze okazy 
były łowione w różnych m iejscach Polski, 
a dalej na północ naw et pod Rygą.

Trudniej już określić ch arak ter pojawu 
M amestra caoernosa Ev. pod Krakowem . 
Jeśli m iały  to  być ty lko przypadkow e w nik
nięcia, to  dlaczego obserw ow ano je tylko 
w okolicach K rakow a. Zapew ne niewielkie 
rozm iary, szary deseń skrzydeł nie czyni ją
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tak łatw ą do odróżnienia przez laika od  po 
przednio wym ienionej form y, a badaczowi 
w yjątkow o m oże gdzieindziej w ręce nie 
w padła.

Pojaw  pod K rakowem  (południowej ważki 
Crocołhemis erythrea  B rulle zdaje się prze
m aw iać za przypadkow em  zaleceniem.

W7 ten sposób m ógłbym  bardzo dużo 
przytoczyć podobnych przykładów  z róż
nych grup państw a zwierzęcego, nigdzie nie 
dając zupełnie pewnego wytłom aczenia, tq 
też ograniczę się tylko do jeszcze jednego, 
według mnie, bardzo  charakterystycznego.

W śród ważek europejskich dwa gatunki 
A nax im perator Leach. i A nax parthenope 
Sel. uw ażano za (typowe form y m editeranej 
skie. Zasięg A. im perator w ydaw ał się się
gać znacznie dalej na  północ niż zasięg d ru 
giego. W  Polsce A. im perator licznie w ystę
pow ał w różnych miejscowościach połud
niowej i środkow ej Polski, m imo to 
S c h o l t z ,  a za nim  F. P » x  (jun.) przy 
puszczali, iż do Polski zalatuje ten gatunek 
z po łudnia a nie jest fo rm ą tubylczą.

Pogląd obu niem ieckich badaczy nie mógł 
się u trzym ać, skoro S u m i ń s  k i11) złowił 
liczme okazy larw  tej w ażki pod W arszaw ą, 
a Z n a m i e r o w s k a 12) schw ytała larw ę 
tego gatunku  w jeziorze Krzyżaki, położo- 
nem  na wschód od W ilna. F ak ty  powyższe 
stwierdziły, iż zasięg rozprzestrzenienia me- 
d i t er a n ejs kiego gatunku A. imperator idzie 
daleko na  północ, praw dopodobnie obejm u
jąc niety lko całą  Polskę lecz i w nika do pół
nocnych naszych sąsiadów.

D rugi gatunek A. parthenope  do n ied a
w na zupełnie w Polsce jest nieznany. P ierw 
szy w ykryw a go D o m a n i e w s k i  w ro 
ku 1918 n ad  jeziorem  M ikorzyńskim  na K u
jaw ach, następnie w  r. 1921 S u m i ń 
s k i 13) zna jdu je  go znacznie dalej na pół- 
nocny-w schód nad  jeziorem  W igry. W  roku

“ ) S u m i ń s k i S t. — Materjały do fauny ważek
(Odonata) Ziem Polskich. Spr. Tow. Nauk. W ar
szawa, 1916.

12) Z n a m i e r o w s k a  M. — Ważki okolic W il
na. Praca Tow. Przyj. Nauk w Wilnie. T. I., 1923.

13) S u m i ń s k i  S t. — O występowaniu w Polsce 
Anex parthenope de Selys. Prace zool. Polsk. Państw
Muz. Przyr. T. II, 1924.

1926 Z a ć w i 1 i c h  o w  s k i “ ) łowi go 
w Piwnicznej, a w r. 1927 stwierdziłem  b a r
dzo liczny pojaw  tego gatunku nad  jezio
ram i Trockiemi.

Obserwując w ystępowanie ważek nad 
j. Trockiemi spostrzegłem  dość ciekawy 
szczegół, odnoszący się do om awianych ga
tunków  ważek. A. parthenope znacznie licz
niej występował, niż A. im perator, zwłaszcza 
n ad  dużemi jezioram i; A. im perator trzy 
m ał się sitowi w zatokach, gdzie la ta ł łącz
nie jak np. n ad  jeziorkiem  ,,Oczko“, pomię 
dzy j. T ataryszki i jeziorem  Płom iane.

Jakkolw iek larw  A. parthenope  dotąd 
w Polsce nie złowiono, niew ątpliw ie jest to 
gatunek p rzynajm niej obecnie już stale za
m ieszkujący nasze wody; składanie jaj 
przez samice tego gatunku obserwowałem 
począwszy od połowy liipca.

Jak sobie m ożna wytłomaozyć wykrycie 
w Polsce A. parthenope  dopiero w 1918 ro 
ku? Czy jest to  więc form a, k tó ra dopiero 
w ostatnich czasach rozszerzyła zasięg swe 
go rozprzestrzenienia obejm ując Polskę? 
czy nie w ykryto  jej wcześniej dzięki tru d 
ności złowienia okazów (A. parthenope  jest 
świetnym lotnikiem  i w dodatku  dość pło
chliwym ), czy też występuje ty lko na  nie
licznych stanow iskach, będąc bardzo wy 
brednym  w wyborze biotopu?

Na w szystkie te py tan ia pewnej odpowie
dzi znaleźć nie mogę. W ykluczam  tylko 
drugie pytanie, to znaczy nie mogę przyjąć, 
aby nie poznano  tego gatunku z powodu 
szybkości jego lotu.

Obserwując w ystępowanie A. parthenope  
nad  jeziorem  W igry i nad j. Trockiemi 
skłonny byłem  przypuszczać, iż odpow ied
nim biotopem  u nas m ogą być tytko duże 
jeziora. F au n a  ważek większych jezior n a 
szych dotąd niedostatecznie jest poznana, 
a więc i A. parthenope  długi czas nie był 
znany w Polsce. Przypuszczenie to  jednak 
upada, skoro Z a ć w i 1 i c h  o w s k  i złowił 
ten gatunek nad  staw kiem  100 m. długości, 
a 8— 10 szerokości.

Stoimy wobec nie tak  daw nego odkrycia

14) Z a ć w i l i c h o w s k i  J. — Ważki (Odonata) 
Piwnicznej w dolinie Popradu. Spr. Kom. fizjogr 
Polsk. Akad. Umiej., r. 1927,
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nowego d la fau n y  Polsiki gatunku  w ażki, 
występującego w dość wielu m iejscow o
ściach, o znacznych rozm iarach  ciała, o b a r 
dzo w yraźnych  cechach system atycznych, 
a więc tak iej form y, k tó ra  przeoczoną być 
nie m ogła; o  ch arak terze  natom iast jej w y 
stępow ania nie tylko nic pew nego ale choć
by  praw dopodobnego powiedzieć nie m o 
żerny.

Podobnych p rzyk ładów  m ożnaby więcej 
przytoczyć, a część z  mich niew ątpliw ie d o 
wodzi zm ienności sk ładu  faunistycznego 
Polski.

Może mi k to ś zarzucić, iż przesiedlenia sit; 
choćby części g a tu n k ó w  przeze m nie p rzy 
toczonych d o konał człowiek. Nie zm ienia to 
jednak istoty rzeczy. Rola człow ieka w inna 
być trak to w an a  podobnie jak  szereg innych  
czynników , w aru n k u jący ch  rozprzestrze 
nianie się form  zwierzęcych, czy też roślin 
nych.

W iadom ości o charak terze  pojaw u no 
wych gatunków , a w ięc o zm ianach  składu 
faunistycznego m ają  pierw szorzędne zn a
czenie przedew szystkiem  dla zoogeografji 
i ekolog ji, a częściowo naw et d la  nauk  sto
sowanych. Tym czasem  bardzo  m ało dotąd 
zrobiono, aby  n ie uciekając się do danych 
paleontologicznych (uniezależnienie jest k o 
nieczne choćby z tego w zględu, że nieliczne 
tylko zw ierzęta m ają  pancerz dostatecznie 
silny, by  przetrw ać w  pok ładach  epok ubieg
łych) m ożna było  określić ch a rak te r w ystę
pow ania lub  w yszukać cen try  rozprzestrze
nienia określonych fo rm  zwierzęcych. W o 
bec tego trzeba szukać now ych m etod p ra 
cy. W ydaje  m i się, iż ty lk o  sta ła  re jestracja , 
p rzeprow adzana w zgóry określonych p u n k 
tach po upływ ie pew nego przeciągu czasu 
da n a m  w łaściw ą m etodę. To też nie pozo 
staje nic innego, jak  ty lko oddanie pod d y s
kusję sam ego zagadnienia, jak  również 
spraw y stałej re jestracji zw ierząt.

W edług m ego zap a try w an ia  izasada org i 
nizacji tych b ad a ń  w najogólniejszych za 
rysach odpow iadałaby  organizacji stacji 
m eteorologicznych. Podobnie, jak  sieć stacji 
m eteorologicznych n o tu je  przebieg każdo- 
dziennego stanu  pogody, tak  stacje fa u n i
styczne, czy też fizjograficzne notow ałyby

pojaw y zwierząt. Zapisyw anoby i częściowo 
kolekcjonow ano form y, jakie każdego dnia 
się pojaw iają, a w ten sposób powoli gro
m adziłoby się bogaty  m aterja ł do wniosko 
w ania o wielu zjaw iskach biologicznych, 
a przedewszystkiem  odnośnie do tych, k tó 
reby m ogły u jąć spraw ę zmienności składu 
naszej formy.

Jednocześnie tego rodzaju  stacje dostar
czyłyby m aterja łu  dla fenologji naszego 
kraju .

Stacje faunistyczne grom adząc ogrom ne 
m aterja ły  nie m ogłyby się z niem i wiązać, 
gdyż w kró tk im  czasie przekształciłyby się 
w m uzea, tracąc przez to swój charak ter. 
A zatem  stacje m usiałyby być związane 
z m uzeam i, położonem i w m iastach  lub 
z jedmem m uzeum  centra.lnem, jak  np. 
z Państw ow em  M uzeum Przyrodniczem  
w W arszaw ie lub z M uzeum Komisji F iz jo 
graficznej Polskiej A kadem ji Umiejętności 
w Krakowie, dokąd w szystkie zbiory byłyby 
odsyłane po ich całkowiltem lub częściowem 
opracow aniu.

W yniki rejestracyj rocznych ściśle byłyby 
uzależnione od trafności w yboru m iejsca 
dla stacji, od uzgodnienia, jakie grupy zw ie
rząt przedew szystkiem  w inny być badan* 
i od ilości punktów  rejestracyjnych. y

Nie pora jeszcze by ściśle precyzow ać sa 
mą ideę, nie pora by  w skazyw ać punkty  
i co za tem  idzie ilość stacji — na razie 
rzucam  tylko myśl pro jek tu  pod  dyskusję. 
Zdaję sobie spraw ę z  jej fragm entarycz • 
ności, b raków  ujęcia oraz z  trudności z ja 
kiemi organizacja taka m usiałaby  walczyć! 
Pom im o to nie obaw iam  się zarzu tu  całko
witej utopi jności pro jek tu , gdyż zdaję so 
bie spraw ę z korzyści stąd  idących dla na u '< 
czystych i stosowanych.

Dwa m om enty wysunięte w niniejszym  
artykule, różne co do stopnia możność; 
prędkiego realizow ania w zasadzie są -zgo 
dne, gdyż zm ierzają do w prow adzenia pro 
graniu  do badań  faunistycznych, w ykracza 
jącego po za granice poczynań regjona -

15) W ydaje mi się. iż o rejestracji wszystkich zwie 
rząt, na razie mowy być nic może ze względu choćby 
na konieczność zorganizowania ogromnej ilości pra 
cowników,
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nych, a uwzględniającego całokształt sto
sunków  Polski.

O pracow anie p lanu poszukiw ań fau n i
stycznych w całej Polsce winno się dokonać 
jaknajp rędzej, a po jego opracow aniu zaraz 
w życie w prow adzić aby nie rozpraszać sił 
i tych drobnych funduszów, jakiem i ko
m isja F izjograficzna P. A. U. rozporządzać 
m oże przy udzielaniu zasiłków na badania 
fizjograficzne.

W  dalszej perspektyw ie rysuje się o rga
nizacja trudniejsza do zrealizow ania t. zw. 
stacji faunistycznych. Gzy jest ona w ażniej
szą od rozplanow ania b ad ań  faunistycznych 
w Polsce, czy m niej w ażna czy wreszcie 
jest utop ją  o tem  w tej chwili m ówić t ru 
dno. N ajw iększą wagę przyw iązuję narazie 
do dyskusji nad  sam ą zasadą, choć w szcze
gółach może nie zupełnie nową.

T E M P E R A T U R A  K S IĘ Ż Y C A
napisał 

EUGENJUSZ RYBKA

Najbliższy nasz sąsiad  kosm iczny i to 
warzysz Ziemi w wędrówce dokoła Słońca 
nie budzi już takiego zainteresow ania w śród 
astronom ów , jak  w wieku XIX. Dzięki fo- 
tografji pow ierzchnia połowy globu Księ
życa, stale ku nam  zw róconej, zbadana zo
stała z tak ą  dokładnością, jakiej nie 
spotykam y nawelt w znajom ości trudniej 
dostępnych zakątków  Ziemi. B rak atm osfe
ry  i wody spraw ia, że kształty  gór i równin 
Księżycowych nie ulegają widocznym  zm ia
nom. N iektórzy obserwatorowie tw ierdzą 
jednak , że drobne zm iany na powierzchni 
Księżyca zachodzą, up atru jąc  istnienia 
pewrnej atm osfery w rozpadlinach skał 
Księżycowych, jednakże obserwacje te nie 
są pewne. W  każdym  razie, jeśli atm osfera 
na  Księżycu istnieje, to ciśnienie jej nie 
przewyższa 1/100000 ciśnienia atm osfery 
przy pow ierzchni Ziemi. Z powodu braku 
atm osfery  na powierzchni Księżyca nie sp o 
tykam y tam  również wody naw et pod po 
stacią lodu, w yparow ałby on bowiem na 
tychmiaslt, tw orząc atm osferę, złożoną z p a 
ry  wodnej.

Na tym  więc m artw ym  „srebrnym  glo- 
hie“ badan ie  kształtów  niezm iennej jego 
pow ierzchni nie przedstaw ia obecnie c iek a
wych zagadnień.

N atom iast bardzo ciekawe w yniki o trzy
m ano w ostatnich latach, badając prom ie
niowanie, pochodzące z Księżyca; badania 
te dały m ożność obliczyć tem peraturą, p a 
nu jącą  na m artw ym  tow arzyszu Ziemi.

Zagadnienie tem peratu ry  planet oddaw na 
pociągało astronom ów  ze względu na cie

kawe porów nanie w arunków  fizycznych na 
planetach z w arunkam i życia na Ziemi. 
Tem peratury  planet obliczane były n a j
pierw na drodze teoretycznej, ze znanego 
prom ieniow ania, otrzym yw anego przez p la 
nety od Słońca, czyniąc szereg założeń co dn 
zdolności odbijania i pochłan ian ia światła 
przez powierzchnie planet. W  te j dziedzi
nie na szczególną uwagę zasługują prace 
serbskiego uczonego, prof. M ilankowicza  
z Białogrodu.

Od kilku lat jednak astronom ow ie m ogą 
już m ierzyć tem peratu ry  planet; pom iary 
te dokonyw ane , są obecnie w Ameryce 
głównie przez Coblentza i Lam planda  we 
F lagstaff (Arizona) oraz przez Pettita i Ni- 
cholsona na M ount W ilson.

Prom ieniow anie Księżyca lub planet 
można m ierzyć zapom ocą dosyć czułego bo 
lom etru lub term oelem entu. Jak  wiadom o 
z fizyki, bolom etrem  nazyw am y przyrząd, 
którym  m ierzym y energję prom ienistą, na 
zasadzie zm iany przew odnictw a elektrycz
nego przew odników  wraz ze zm ianą tem 
peratury. Zasadniczą częścią bolom etru są 
dwa jednakow e przew odniki (najczęściej 
z p la ty n y ). k tóre tw orzą części obwodów 
m ostka W heałstone‘ą. Jeden z tych prze
wodników pochłania prom ieniow anie, k tó 
re  chcemy zmierzyć, drugi zaś jest osło
nięty. E nerg ja  prom ienista podnosi tem pe
ra tu rę  pierwszego przew odnika, w yw ołując 
przez to zm ianę oporu, k tó rą  m ożem y zm ie
rzyć zapom ocą galw anom etru. P rzy  term o - 
elem entach zaś prom ieniow anie pada na  
spojenie dwTóch różnych m etali; nagrzanie



218 W SZECHŚW IAT Jsf2 18

wywołuje p rąd  elektryczny, k tó ry  może być 
zm ierzony galw anom etrem .

N ajtrudniejszem  zagadnieniem  przy po 
m iarach  tem p era tu ry  planet jest wydziele 
nie z całkow itej energji, o trzym yw anej
7. planety, części (prom ieniowania, k tóre nie 
jest odbiłem  św iatłem  słoneoznem , lecz po 
chodzi z sam ej planety. P rom ieniow anie 
p lanetarne leży daleko  w podczerw onej 
części w idm a, gdyż p lanety  naogół posia
d a ją  n iską tem pera tu rę , a więc w ysyłają 
w łasne prom ienie o długiej fali.

P om iary  te są u trudn ione jeszcze przez 
ten fak t, że atm osfera Ziemi jest p rzezro 
czysta dla podczerw onej części prom ienio
w ania m niej więcej d la  długości fali od
0.010 mm. do 0.014 m m . Najlepiej m ożem y 
wydzielić o d b itą  energję słoneczną z ca łk o 
witej, p rzepuszczając prom ieniow anie przez 
celki iz wodą, k tó re  p o ch łan ia ją  d ługofalo
we prom ieniow anie podczerw one. W  ten  
sposób dow iadujem y się, jak a  część energji 
została przez celki z w odą pochłonięta, p o 
nadto  wiemy, w jak ich  granicach  długości 
fali leży to pochłonięte prom ieniow anie. 
Stosując teraz do tej części w zór Plancka, 
w yrażający  zw iązek m iędzy energ ją p ro 
m ienistą, długością fali i tem p era tu rą  bez
względną, ocenić m ożem y tem peratu rę  p la 
nety.

W  ten sposób w yżej w spom niani au to ro 
wie w yznaczyli tem p era tu rę  szeregu planet. 
O tem peraturze M arsa czytelnicy „W szech- 
św iata“ w iedzą już iz m ojego arty k u łu , 
um ieszczonego w Nr. 5 na  str. 5.

B adając prom ieniow anie, w ysyłane przez 
Księżyc, C oblentz i Lam pland  zna jdu ją , że 
pow ierzchnia naszego satelity przy piono- 
wem naśw ietlaniu  przez Słońce nagrzew a 
się do tem p era tu ry  bezwzględnej blisko 
400° K.

, T em peratu rę  bezw zględną oznaczam y 
przez K na cześć znanego fizyka lorda Kel- 
vina. Liczy się ona w skali stustopniow ej, 
tak sarno jak  sk a ła  tem p era tu ry  Celsjusza,

od bezwzględnego 0°, k tóre leży w tem pe
ra tu rze  —  273°C. P odana przed chw ilą 
w artość 400°K odpow iada tem peraturze 
+  127°C.

P om iary  prom ieniow ania, dokonane za
pom ocą term oelem entu przez Pettita i Ni- 
cholsona  w r. 1927 w p u n k tach  tarczy Księ
żyka, położonych z przeciw nej strony niż 
Słońce, w ykazały  tem peratu rę  ty lko  110°K, 
a więc am plituda w ahań  tem p era tu ry  m ię
dzy dniem  i nocą na Księżycu wynosi około 
300°. B łąd praw dopodobny pom iarów  Pet
tita i N icholsona  rów ny jest +  5°.

Bardzo niską również okazała się tem 
pera tu ra  Księżyca w czasie całkowitego za
ćm ienia. Jak  wiemy, Ziemia wówczas, z n a j
dując się m iędzy Słońcem i Księżycem, nie 
dopuszcza do naszego satelity prom ieni sło 
neczinych. Jedynie dochodzą do niego p ro
mienie, załam ane w  atm osferze ziemskiej, 
które w yw ołują charak terystyczne z a b a r
wienie m iedziane zaćm ionej tarczy  Księ- 
życa.

P ettit i N icholson  zapom ocą term oele
m entu zm ierzyli prom ieniow anie podczas 
całkowitego zaćm ienia Księżyca 14 —  15 
czerwca 1927 r. T em peratu ra b adanej oko
licy' Księżyca przed początkiem  zaćm ienia 
w ynosiła 350°K. Podczas rozpoczynania się 
zaćm ienia tem p era tu ra  te j okolicy szybko 
spadała, wynosząc przy  początku  całkow i
tej fazy tylko 170°K. N ajniższą zaś w artość 
prom ieniow anie Księżyca osiągnęło przy 
końcu całkow itego zaćm ienia, gdy zm ierzo
na tem peratu ra  wyniosła tylko 150°K, czyli 
—  123°C.

W idzim y stąd, że spadek tem peratu ry  na 
pow ierzchni Księżyca następuje bardzo 
szybko, w ciągu bowiem  p aru  godzin p rze
chodzenia Księżyca przez półcień i cień Zie
m i tem peratu ra  obniżyła się o 200°, pod
czas gdy w czasie zapadan ia  nocy Księży
cowej w przeciągu tygodnia, k tó ry  Upływa 
na  rów niku  Księżyca od zachodu Słońca do 
póhjocy —  tem p era tu ra  spada o 300".

K R O N I K A  N A U K O W A
STABILIZATORY KWARCOWI*’. Jeżeli ? kryształu kwarcu wyciąć prostopadle do

Znane jest ogólnie zjawisko piezoelektryczno- osi optycznej płytkę, płytka taka, poddana zgniataniu
ści, klóre pozwolę sobie jednak pokrótce przy- względnie wyciąganiu, wykazywać będzie na swo
pomnieć. ich powierzchniach bocznych ładunki elektryczne.
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których wielkość proporcjonalna jest do odkształ
cenia. Naodwrót, jeżeli do elektrod umieszczonych 
na bocznych powierzchniach płytki przyłożyć na
pięcie, płytka ulegnie odkształceniu mechaniczne
mu. Jeżeli przyłożone napięcie będzie przybierało 
perjodycznie zmienne wartości, płytka będzie drga
ła; odwrotnie, jeżeli płytkę wprawimy w drgania 
mechaniczne, między bocznemi powierzchniami 
powstawać będzie perjodycznie zmienne napięcie.

Dla wywołania dostatecznie wielkiej amplitudy 
drgań mechanicznych, częstotliwość napięcia musi 
być w rezonancji z częstotliwością drgań własnych 
płytki, a to znów zależy od jej wymiarów linjo- 
wych.

W  wypadku rezonansu drgania wzbudzane przez 
napięcie zmienne, wytwarzać będą znów ładunki, 
a więc powiększać napięcie tak, że o ile płytka 
znajduje się w atmosferze rozrzedzonego gazu 
obserwować można wyładowania świecące. Gie- 
be i Scherbe wyzyskali nawet zjawisko w yłado
wań świecących do wyznaczania częstotliwości re- 
zonancyjnej.

Zależnie od wyboru kierunku osi płytki (zawsze 
w płaszczyźnie prostopadłej do osi optycznej kry
ształu kwarcu) i od tego, czy na płaszczyznach

bocznych, równoległych do osi płytki umieścimy 2 
czy 4 elektrody, a równocześnie jaki damy na tych 
elektrodach rozkład napięć, wywołać możemy drga
nia podłużne, poprzeczne, albo wreszcie drgania 
skręceniowe („Torsionsschwingung").

Dla danej płytki poszczególne rodzaje drgań 
mają rzecz prosta inną częstotliwość. Stałość tej 
częstotliwości w danym układzie jest taka, że moż
na było zastosować je w rasdjokomunikacji krótko
falowej jako „stabilizatory" drgań. Najprostszy sta
bilizator otrzymamy, jeżeli oś płytki będze pro
stopadła do osi optycznej i do osi elektrycznej 
kryształu. Na płaszczyznach bocznych, której jed
na z krawędzi równoległa jest do osi optycznej, 
a druga prostopadła do osi elektrycznej a równo
legła do osi płytki (osią elektryczną nazywa się 
jedną z sześciu przekątni sześciobocznego prze
kroju kryształu kwarcu), znajduje się 2 pary ele
ktrod. Do jednej z tych par doprowadzamy napię
c ie  od generatora drgań, druga para może być 
traktowana jako generator drgań o niezmiernie 
stałej częstotliwości.

W krótkofalowej radjokomunikacji znalazły one 
szerokie żastosewanie.

ir.

Z  T O W A R Z Y S T W  N A U K O W Y C H

Doroczne Walne Zebranie Towarzystwa Miłośni 
ków Astronomji odbyło się 24 lutego r .b.

Na jpos(iedzeniu tem .zarząd przedstawił spra
wozdanie za rok 1927, w którem zobrazował dzia
łalność Tow. Mił. Astronomji, rozwijającą sie 
w dwóch kierunkach: wydawniczym, oświatowo
propagandowym.

Organem Towarzystwa jest kwartalnik „Uranja*', 
redagowany przez dr. E. Rybkę. W piśmie tem 
starano się zaznajamiać członków towarzystwa 
z aktualnemi zagadnieniami astronomji. Zasadni- 
czem dążeniem kwartalnika było obudzenie zainte
resowania do astronomji w naszem społeczeństwie: 
i wyrobienie ważnego dla rozwoju astronomji 
w Polsce ruchu miłośniczego. Pozatem Tow. Mił. 
Astr. wydało na rok 1928 własny kalendarz, w któ 
rym podano nieabędne wiadomości astronomiczne, 
potrzebne miłośnikowi nieba w r. 1928.

Poza działalnością wydawniczą, zarząd Tow. Mił 
Astr. urządził w okresie od 11 marca 1927 r. do 
20 stycznia 10 zebrań dyskusyjnych, z popularnemi 
odczytami, na których poruszano różne zagadnienia 
astronomiczne. Wreszcie co tydzień urządzane były 
pokazy nieba przez lunetę w Obserwatorjum War- 
szawskiem.

Niestety działalność Tow. Mił. Astr. nie znajdo
wała dostatecznego poparcia wśród społeczeństwa. 
Tak więc z inicjatywy inż. Chełmońskiego Za
rząd Tow. Mił. Astr. zwrócił się do 61 dyrekcyj 
szkół średnich z propozycją organizacji odczytów  
astronomicznych dla uczniów. Pomimo, że odczyty 
te nie pociągały żadnych kosztów, zaledwie 7 szkół

zgłosiło się z gotowością urządzenia u siebie takich 
odczytów. Należy ubolewać, że nauka o niebie bu
dzi w Polsce tak nikłe zainteresowanie.

To małe zainteresowanie wyraża się też w nie
wielkiej liczbie członków, Tow. Mił. Astr. liczy 
ich zaledwie 182, gdy w podobnych towarzystwach 
zagranicznych liczymy członków na tysiące.

Po przyjęciu sprawozdania Walne Zebranie do
konało wyboru nowego Zarządu w następującym  
składzie: prezes — iprof. M. Kamieński, dyrektor 
Obserwatorjum Warszawskiego, członkowie zarzą
du: pp. M. Białęcki, inż. Z. Chełmoński, S. Do
mańska, dr. J. Gadomski, dr. M. Łobanow, inż. 
15. Rafalski i dr. E. Rybka.

Przy końcu zebrania prof. M. Kamieński w y
głosił ciekawy odczyt p. t. „Odnalezienie wielkiego 
meteorytu, który spadł w- Syberji w 1908 r. oraz 
o związku jego z kometą Pons-Winnecke1’. Meteor 
ten spadł nad rzeką Chatanga w tajdze syberyjskiej. 
Pozatem prelegent wspominał o wielkim meteory
cie, który spadł w przedhistorycznych czasach 
w Arizonie, zarywając się w ziemię na głębokość 
ponad 400 metrów. Jako ślad tego upadku po 
został lej o średnicy około kilometra. Wreszcie 
prof. Kamieński w odczycie swym wspominał 
o spadku wielkiego meteoru pod Pułtuskiem w dniu 
30 stycznia 1868 r. E. R.

POLSKIE T-WO BIOLOGICZNE.

20 czerwca 1928 r. odbyło się posiedzenie Od
działu Warszawskiego Polskiego Towarzystwa Bio
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logicznego z następującym porządkiem dziennym: 
Z. Lipowska, F. Przesmycki i S. Sierakowski: Ba
dania nad ultrafiltracją jadów czerwonkowych. St. 
l/iller i J. Konarski: a) O pewnych odmianach 
odruchów warunkowych, b) Zjawisko generalizacji 
ruchowej. M. Gomulińska: Rozpad kwasu m oczo
wego we krwi. L. Karwacki: Prątek Kocha jako 
postać rozwojowa grzybka. E. Mystkowski:  Me
chanizm działania adrenaliny. ./. Frendzlowa i Z 
Szymanowski:  Badania doświadczalne nad para- 
glutynacją. A. Dmochowski:  Puryny wyciągowe
mięśni. Część I.

27 czerwca 1928 r. odbyło się posiedzenie Od
działu Warszawsikiego Polskiego Towarzystwa Bio
logicznego na którem poza sprawami administra- 
cyjnemi (wybory) przedstawiono następujące pra
ce: M. Itosnowski: Rozkurcz serca w elektrokardjo 
gramie. (Istota i znaczenie fali T ). J. Walawski:  
Biodializaty jelitowe jako bodźce hamujące w ydzie
lanie soku żołądkowego. A. Rowińska: Rozpad
kwasu moczowego we krwi niehemolizowanej 
L.Abramowicz i A. Biernacki: Odczyn skórny w twar- 
dzieli. M. Skarzyńska-Gutowska: Działanie fizjolo
giczne witaminy B. Odczyn wydzielniczy niektórych 
gruczołów pod wpływem witaminy B. L. Hirszfeld 
i W. Halber: O indywidualnych różnicach i w za

jemnym stosunku grup krwi ludzi i zwierząt. R. 
Amzel: O aglutynacyjności przeszczepialnej krwinek.

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE.
Dn. 23-3 b. r. odbyło się pod -przewodnictwem 

p. prez. Massalskiego zebranie odczytowe P. T. G.. 
na którem prof. T. Kowalski wygłosił odczyt n. t. 
„Z badań nad językiem i kulturą chłopa tureckie
go w Anatolji“. Na wstępie prelegent przedstawił 
zebranym szkic historyczny dziejów tego kraju 
oraz dane dotyczące rozsiedlenia ludności. Po 
krótkim przeglądzie dotychczasowych badań etno
graficznych kraju, które głównie były prowadzone 
albo w kierunku poszukiwania zabytków kultury 
antycznej albo w celu stwierdzenia stanu ekono
micznego i potrzeb gospodarczych' ludności, pre
legent zaznaczył, że Anatolja potrzebuje syste
matycznych badań etnograficznych sposobem re- 
gjonalnym, gdyż przy objazdach obejmujących 
zbyt wielkie terytorja niema możności zastanawia
nia się nad nieraz subtelnemi odrębnościami el- 
nicznemi poszczególnych zakątków kraju. Nie nale 
ży również zdaniem prelegenta tworzyć wypraw 
z udziałem przedstawicieli zbyt różnorodnych ga
łęzi wiedzy, gdyż sprzeczność dążeń i różnorodność 
terenów poszukiwanych przy wspólnym środku lo 
komocji krępuje wzajemnie pracę uczestników wy 
prawy.

W I A D O M O Ś C I  B IE Ż Ą C E .
IV ZJAZD FIZYKÓW POLSKICH.

odbędzie się w W ilnie od 28 września do 1 
października 1928 r.

Otwarcie Zjazdu nastąpi w piątek 28 września 
o godz. 10-ej rano. Zjazd obradować będzie w dwu 
sekcjach: Ogólnej i Pedagogicznej.

Sekcja Ogólna:
1 . Wykład prof. W ładysława Natansona: „My

śli zasadnicze nowoczesnej mechaniki undu- 
lacyjnej“.

2. Wykład prof. Stefana Pieńkowskiego 
„Wzbudzone stany atom ów’*.

3. Referaty z prac własnych.
Sekcja Pedagogiczna:

1. Wykład prof. Stanisława Ziemeckiego: Za
gadnienia fizyki współczesnej w szkole 
średniej.

2. Referaty i dyskusja na następujące tematy:
a. kwestja programów szkolnych,
b. metoda nauczania (konieczność pro

wadzenia ćwiczeń, zaopatrzenie w środki 
pokazowe, sprawa heurezy i t. p.).

c. problem kształcenia i dokształcania nau

czycieli fizyki (stworzenie instruktorów 
okręgowych, ośrodków dydaktycznych 
i t. p.) oraz sprawa przeciążenia nau
czycieli fizyki.

W czasie Zjazdu odbędzie się Walne Zgroma 
dzenie Polskiego Towarzystwa Fizycznego.

Adres biura Komitetu Organizacyjnego: Zakład 
Fizyczny U. S. B. Wilno, Nowogrodzka 22.

ZJAZD MIĘDZYNARODOWEJ UNJI 
ASTRONOMICZNEJ.

Dnia 5 lipca r. b. rozpoczęły się obrady Mię
dzynarodowej Unji Astronomicznej w Lejdzie. Jest 
to z kolei już trzeci zjazd Unji; pierwszy odbył 
się w Rzymie w r. 1922, drugi w Cambridge 
(Anglja) w r. 1925. — Zjazd potrwa od 5 lipca 
do 13 lipca. Jako przedstawiciele Polskiej Aka- 
demji Umiejętności na zjazd wyjechali: prof. T. Ba- 
nachiewicz z Krakowa, prof. dr. M. Ernst  ze Lwowa 
i prof. Al. Kamieński z Warszawy. Ponadto udział 
w zjeżdzie bierze prof. dr. F. Kępiński z Warszawy.

E. R.

Re iaktor odpow iedzia ln y: ADAM C Z A R T K O W SK I Drukarnia Wł. Łazarskiego, Złota y/ę  
Telefon




